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Boże Na­ro­dze­nie spę­dza­li­śmy za­zwy­czaj w Che­shi­re, u Wat­t­sów. Jim­my brał wte­dy na ogół swój do­rocz­ny urlop i wraz z Mad­ge je­cha­li na trzy ty­go­dnie do St. Mo­ritz. Świet­nie jeź­dził na łyż­wach, to­też naj­bar­dziej lu­bił w taki spo­sób spę­dzać urlop. Mama i ja uda­wa­ły­śmy się do Che­adle, a po­nie­waż świe­żo zbu­do­wa­ny dom Mad­ge i Jim­my’ego, Ma­nor Lod­ge, nie zo­stał jesz­cze wy­koń­czo­ny, świę­ta spę­dza­li­śmy w Ab­ney Hall ra­zem ze sta­ry­mi Wat­t­sa­mi, czwór­ką ich dzie­ci i Jac­kiem. Dla dziec­ka to był wprost wy­ma­rzo­ny dom na Boże Na­ro­dze­nie. Nie tyl­ko ogrom­ny, wznie­sio­ny w sty­lu neo­go­tyc­kim, z mnó­stwem po­koi, przejść, nie­spo­dzie­wa­nych stop­ni, tyl­nych scho­dów, fron­to­wych scho­dów, al­ków, nisz – sło­wem, z tym wszyst­kim, o czym mo­gło ma­rzyć dziec­ko – lecz tak­że wy­po­sa­żo­ny w trzy róż­ne for­te­pia­ny, na któ­rych moż­na było grać, a na do­da­tek w or­ga­ny. Bra­ko­wa­ło tam je­dy­nie świa­tła dzien­ne­go, bo poza du­żym sa­lo­nem z wiel­ki­mi okna­mi i ścia­na­mi obi­ty­mi zie­lo­nym atła­sem wszę­dzie in­dziej pa­no­wał mrok.

Nan Watts i ja bar­dzo się już wte­dy przy­jaź­ni­ły­śmy. Łą­czy­ła nas nie tyl­ko nić sym­pa­tii, lecz i wspól­ne upodo­ba­nie – obie lu­bi­ły­śmy ten sam na­pój, a mia­no­wi­cie śmie­ta­nę, zwy­kłą, gę­stą śmie­ta­nę. Miesz­ka­jąc w De­von­shi­re, skon­su­mo­wa­łam na­tu­ral­nie ol­brzy­mie ilo­ści de­von­shir­skiej śmie­ta­ny, ale su­ro­wa sma­ko­wa­ła mi o wie­le bar­dziej. Kie­dy Nan przy­jeż­dża­ła do nas do To­rqu­ay, za­wsze od­wie­dza­ły­śmy jed­ną z mle­czar­ni w mie­ście i wy­pi­ja­ły­śmy po szklan­ce mle­ka pół na pół ze śmie­ta­ną. Kie­dy zaś ja od­wie­dza­łam Ab­ney Hall, wy­bie­ra­ły­śmy się na far­mę i pi­ły­śmy ją kwa­ter­ka­mi. Przez całe ży­cie upra­wia­ły­śmy to na­sze śmie­ta­no­we pi­jań­stwo. Pa­mię­tam jesz­cze, jak się ku­po­wa­ło kar­to­ni­ki śmie­ta­ny w Sun­ning­da­le i szło na pole gol­fo­we, gdzie sie­dząc na dwo­rze koło klu­bu, cze­ka­ło się, aż nasi mę­żo­wie skoń­czą par­tię gol­fa. Każ­da z nas wy­pi­ja­ła wów­czas swo­ją kwa­ter­kę.

Ab­ney Hall było ra­jem dla żar­ło­ków. Pani Watts mia­ła tak zwa­ny po­kój go­spo­dar­czy przy holu. Nie przy­po­mi­nał zu­peł­nie spi­żar­ni cio­ci-bab­ci, tej za­mknię­tej na wszyst­kie spu­sty skarb­ni­cy, skąd wy­da­wa­no wik­tu­ały. Tu do po­ko­ju go­spo­dar­cze­go wcho­dzi­ło się bez pro­ble­mu, a do­oko­ła na ścia­nach wi­sia­ły pół­ki za­sta­wio­ne róż­ny­mi sma­ko­ły­ka­mi. Po jed­nej stro­nie le­ża­ły same cze­ko­la­dy, pu­dła naj­roz­ma­it­szych cze­ko­lad, cze­ko­lad­ki na­dzie­wa­ne w opa­ko­wa­niach z ety­kiet­ka­mi. Były tam też her­bat­ni­ki, pier­ni­ki im­bi­ro­we, kan­dy­zo­wa­ne owo­ce, dże­my i tak da­lej.

Boże Na­ro­dze­nie uwa­ża­no za naj­więk­sze świę­to, coś, cze­go nie da się za­po­mnieć. Rano pod po­dusz­ką znaj­do­wa­ło się poń­czo­chę z ła­ko­cia­mi gwiazd­ko­wy­mi. Pod­czas śnia­da­nia każ­dy miał do­dat­ko­we krze­sło, a na nim górę pre­zen­tów. Póź­niej szyb­ko szło się do ko­ścio­ła i wra­ca­ło, żeby roz­pa­ko­wy­wać otrzy­ma­ne po­da­run­ki. O dru­giej po­da­wa­no świą­tecz­ny obiad przy za­cią­gnię­tych za­sło­nach i bla­sku ozdób i świa­teł. Na po­czą­tek zupa z ostryg (nie prze­pa­da­łam za nią), tur­bot, po­tem in­dyk go­to­wa­ny, in­dyk pie­czo­ny i ogrom­na pie­czo­na po­lę­dwi­ca wo­ło­wa. Na­stęp­nie plum pud­ding, gwiazd­ko­wy bu­dyń z chle­ba, z ro­dzyn­ka­mi i przy­pra­wa­mi, ba­becz­ki z ro­dzyn­ka­mi, jabł­ka­mi i osma­ża­ny­mi skór­ka­mi, bisz­kopt w wi­nie z kre­mem, pe­łen róż­no­ści: sze­ścio­pen­só­wek, świ­nek, pier­ścion­ków, ma­łych bisz­kop­ci­ków za­pra­wia­nych na­lew­ką z pe­stek i tak da­lej. Po czym wjeż­dża­ły znów nie­zli­czo­ne ro­dza­je de­se­rów. W jed­nym z mo­ich opo­wia­dań, Ta­jem­ni­ca gwiazd­ko­we­go pud­din­gu, opi­sa­łam taką wła­śnie ucztę. To jed­na z tych rze­czy, któ­rych dzi­siaj już się nie zo­ba­czy, je­stem tego ab­so­lut­nie pew­na. W grun­cie rze­czy wąt­pię, żeby coś ta­kie­go wy­trzy­mał układ tra­wien­ny współ­cze­sne­go czło­wie­ka. Nasz sys­tem tra­wien­ny na­to­miast da­wał so­bie z tym cał­kiem nie­źle radę.

Zwy­kle w tych wy­czy­nach ku­li­nar­nych ry­wa­li­zo­wa­łam z dru­gim z ko­lei sy­nem Wat­t­sów, młod­szym od Ja­me­sa Hum­ph­rey­em. My­ślę, że miał wte­dy ja­kieś dwa­dzie­ścia je­den lat, a może o rok wię­cej, ja zaś dwa­na­ście albo trzy­na­ście. Był to bar­dzo przy­stoj­ny mło­dy czło­wiek, świet­ny ak­tor, zna­ko­mi­cie po­tra­fił wszyst­kich za­ba­wiać i opo­wia­dał pysz­ne hi­sto­ryj­ki. My­ślę, że mimo wszyst­ko nie za­ko­cha­łam się w nim, choć zwy­kle zdra­dza­łam w tym kie­run­ku in­kli­na­cje. Nie­mniej to mnie dzi­wi. Przy­pusz­czam, że znaj­do­wa­łam się jesz­cze na tym eta­pie, gdy spra­wy ser­co­we mu­sia­ły być owia­ne ro­man­tycz­ną mgieł­ką i mieć pięt­no ra­czej bez­na­dziej­nych – wią­za­ły się z po­sta­cia­mi pu­blicz­ny­mi, jak bi­skup Lon­dy­nu i król hisz­pań­ski Al­fons, i oczy­wi­ście z róż­ny­mi ak­to­ra­mi. Wiem, że po uszy się za­ko­cha­łam w Hen­rym Ain­leyu, zo­ba­czyw­szy go w Chło­pie pańsz­czyź­nia­nym, i mu­sia­łam doj­rzeć do LEW (Ligi En­tu­zja­stek Wal­le­ra), co sta­no­wi­ło szczyt ma­rzeń dla dziew­czy­ny, któ­ra wzdy­cha­ła do Le­wi­sa Wal­le­ra z Mon­sieur Be­au­ca­ire.

Hum­ph­rey i ja opy­cha­li­śmy się so­lid­nie pod­czas świą­tecz­ne­go obia­du. On był lep­szy ode mnie w je­dze­niu zupy z ostryg, ale na ogół do­trzy­my­wa­li­śmy so­bie kro­ku. Obo­je kon­su­mo­wa­li­śmy naj­pierw pie­czo­ne­go in­dy­ka, po­tem go­to­wa­ne­go in­dy­ka i na ko­niec czte­ry lub pięć pla­strów po­lę­dwi­cy wo­ło­wej. Moż­li­we, że star­si ogra­ni­cza­li się tyl­ko do jed­ne­go ro­dza­ju in­dy­ka, lecz, o ile do­brze pa­mię­tam, pan Watts jadł za­rów­no in­dy­ka, jak i po­lę­dwi­cę. Po­tem spo­ży­wa­li­śmy gwiazd­ko­wy plum pud­ding, ba­becz­ki z ro­dzyn­ka­mi, ba­becz­ki z owo­ca­mi i bisz­kopt w wi­nie z kre­mem – ja ja­dłam jak naj­mniej bisz­kop­tu, bo nie lu­bi­łam sma­ku wina. Na­stęp­nie były kra­ker­sy (pa­pie­ro­we tub­ki z ja­kąś drob­ną nie­spo­dzian­ką i ogniem ben­gal­skim), wi­no­gro­na, po­ma­rań­cze, róż­ne śliw­ki i owo­ce kan­dy­zo­wa­ne. Na do­da­tek w cią­gu po­po­łu­dnia ze spi­żar­ni przy­no­szo­no roz­ma­ite cze­ko­lad­ki, że­by­śmy mo­gli so­bie wy­brać we­dług gu­stu. Czy pa­mię­tam, że­bym była cho­ra na­stęp­ne­go dnia? Czy mia­łam ja­kieś do­le­gli­wo­ści ga­strycz­ne? Nie, ni­g­dy. Kło­po­ty żo­łąd­ko­we mie­wa­łam je­dy­nie, jak so­bie przy­po­mi­nam, po nie­doj­rza­łych jabł­kach we wrze­śniu. Nie­doj­rza­łe jabł­ka w prak­ty­ce ja­dłam każ­de­go dnia, ale cza­sem mu­sia­łam prze­sa­dzić.

Pa­mię­tam, że ma­jąc sześć czy sie­dem lat, ja­dłam grzy­by. Oko­ło je­de­na­stej wie­czo­rem obu­dził mnie ból brzu­cha. Zbie­głam na dół do sa­lo­nu, gdzie ro­dzi­ce za­ba­wia­li go­ści, i oznaj­mi­łam dra­ma­tycz­nie:

– Umie­ram! Otru­łam się grzy­ba­mi!

Mama czym prę­dzej mnie uci­szy­ła, za­apli­ko­wa­ła na­lew­kę z ipe­ka­ku­any, któ­ra w owych cza­sach za­wsze znaj­do­wa­ła się w do­mo­wej ap­tecz­ce, i za­pew­ni­ła, że tym ra­zem jesz­cze nie umrę.

W każ­dym ra­zie nie przy­po­mi­nam so­bie, że­bym kie­dy­kol­wiek od­cho­ro­wa­ła Boże Na­ro­dze­nie. Nan Watts, po­dob­nie jak ja, mia­ła zdro­wy żo­łą­dek. Do­praw­dy, kie­dy wspo­mi­nam tam­te cza­sy, oka­zu­je się, że wszy­scy mie­li cał­kiem do­bre żo­łąd­ki. Przy­pusz­czam, że zda­rza­ły się wrzo­dy żo­łąd­ka albo dwu­nast­ni­cy i na­le­ża­ło za­cho­wać ostroż­ność w je­dze­niu, nie pa­mię­tam jed­nak, żeby ko­go­kol­wiek trzy­ma­no na die­cie i ży­wio­no sa­my­mi ry­ba­mi i mle­kiem. Wiek ru­basz­no­ści i żar­łocz­no­ści? Tak, ale i wiel­kiej przy­jem­no­ści i roz­ry­wek. Bio­rąc pod uwa­gę, ile ja­dłam w dzie­ciń­stwie (jako że wiecz­nie by­łam głod­na), nie poj­mu­ję, jak uda­ło mi się po­zo­stać tak szczu­płym dziec­kiem, a na­wet – chu­der­la­wym kur­czę­ciem.

Po przy­jem­nej ocię­ża­ło­ści świą­tecz­ne­go po­po­łu­dnia – przy­jem­nej dla star­szych, bo młod­si czy­ta­li książ­ki, oglą­da­li pre­zen­ty, ob­ja­da­li się cze­ko­lad­ka­mi i tak da­lej – nad­cho­dzi­ła pora pod­wie­czor­ku. Po­da­wa­no pysz­ną her­ba­tę ze wspa­nia­łym lu­kro­wa­nym plac­kiem i mnó­stwem in­nych róż­no­ści. Póź­niej była ko­la­cja z zim­nym in­dy­kiem i go­rą­cy­mi ba­becz­ka­mi. Oko­ło dzie­wią­tej cho­in­ka, a na niej ko­lej­ne pre­zen­ty. Cu­dow­ny dzień – bę­dzie się o nim pa­mię­tać do na­stęp­ne­go roku, gdy znów na­dej­dzie Boże Na­ro­dze­nie.
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Opo­wia­da­nie po­cho­dzi ze zbio­ru

Wcze­sne spra­wy Po­iro­ta



.

 



Była burz­li­wa noc. Na dwo­rze wył zło­wiesz­czo wiatr, a o szy­by biły stru­gi desz­czu.

Po­irot i ja sie­dzie­li­śmy przy ko­min­ku z no­ga­mi wy­cią­gnię­ty­mi w kie­run­ku we­so­ło trza­ska­ją­ce­go ognia. Na sto­li­ku mię­dzy nami stał mój go­rą­cy poncz, a koło przy­ja­cie­la – fi­li­żan­ka gę­stej, go­rą­cej cze­ko­la­dy, któ­rej nie wy­pił­bym za skar­by świa­ta. Po­irot ma­ły­mi łycz­ka­mi są­czył z ró­żo­wej por­ce­la­no­wej fi­li­żan­ki gę­sty bru­nat­ny płyn i wzdy­chał z za­do­wo­le­niem.

– Qu­el­le bel­le vie![1] – szep­nął.

– Co za ży­cie! – zgo­dzi­łem się z nim. – Ja mam pra­cę, i to do­brą; ty sła­wę...

– Och, mon ami[2]! – za­pro­te­sto­wał Po­irot.

– Ależ je­steś sław­ny. I słusz­nie! Dech mi za­pie­ra, kie­dy po­my­ślę o dłu­giej li­ście two­ich suk­ce­sów. Nie wie­rzę, że wiesz, co to klę­ska!

– Tyl­ko żar­tow­niś mógł­by to po­wie­dzieć!

– Po­waż­nie, czy kie­dyś coś ci się nie uda­ło?

– Nie­zli­czo­ną ilość razy, przy­ja­cie­lu. Jak to so­bie wy­obra­żasz? La bon­ne chan­ce[3] nie za­wsze może nam sprzy­jać. Cza­sa­mi za póź­no mnie wzy­wa­no. Czę­sto ktoś inny, pra­cu­jąc nad tą samą spra­wą, pierw­szy do­cie­rał do mety. Dwa­kroć za­cho­ro­wa­łem, kie­dy suk­ces pu­kał już do drzwi. W ży­ciu zda­rza­ją się na zmia­nę po­wo­dze­nia i klę­ski.

– Nie­zu­peł­nie o to mi cho­dzi­ło – rze­kłem. – Chcia­łem za­py­tać, czy kie­dyś skno­ci­łeś spra­wę z wła­snej winy.

– Ach, ro­zu­miem, chcesz wie­dzieć, czy kie­dy­kol­wiek zro­bi­łem z sie­bie – jak wy tu mó­wi­cie? – kom­plet­ne­go osła. Kie­dyś tak było, przy­ja­cie­lu... – Po­irot uśmiech­nął się me­lan­cho­lij­nie. – Tak, kie­dyś skno­ci­łem spra­wę.

Na­gle wy­pro­sto­wał się w fo­te­lu.

– Wiem, że spi­su­jesz moje suk­ce­sy. Mo­żesz do nich do­dać jesz­cze jed­ną hi­sto­rię – hi­sto­rię mo­jej klę­ski.

Po­chy­lił się do przo­du i wło­żył po­la­no do ko­min­ka, po czym, sta­ran­nie wy­tarł­szy ręce w ście­recz­kę wi­szą­cą na gwoź­dziu, roz­po­czął opo­wieść.

– To, o czym ci opo­wiem, zda­rzy­ło się wie­le lat temu w Bel­gii, w cza­sie okrut­nej wal­ki mię­dzy Ko­ścio­łem a pań­stwem we Fran­cji. Było ta­jem­ni­cą po­li­szy­ne­la, że Pau­la Déro­ular­da, zna­ne­go fran­cu­skie­go po­sła, ocze­ki­wa­ła teka mi­ni­stra. Déro­ulard na­le­żał do naj­za­cie­klej­szych wro­gów ka­to­li­cy­zmu i na­le­ża­ło się spo­dzie­wać, że po doj­ściu do wła­dzy bę­dzie mu­siał li­czyć się z ogrom­ną nie­chę­cią spo­łe­czeń­stwa. Był dziw­nym czło­wie­kiem. Mimo że ani nie pił, ani nie pa­lił, w in­nych dzie­dzi­nach prze­ja­wiał mniej­sze umiar­ko­wa­nie. Ro­zu­miesz, Ha­stings, c’eta­it des fem­mes, to­ujo­urs des fem­mes[4]!

Kil­ka lat wcze­śniej po­ślu­bił po­cho­dzą­cą z Bruk­se­li mło­dą ko­bie­tę, któ­ra wnio­sła duże wia­no. Nie­wąt­pli­wie jej pie­nią­dze po­mo­gły mu w ka­rie­rze, po­nie­waż jego ro­dzi­na nie była bo­ga­ta – choć gdy­by chciał, mógł­by uży­wać ty­tu­łu ba­ro­na. Nie mie­li dzie­ci, a żona umar­ła po dwóch la­tach w na­stęp­stwie nie­szczę­śli­we­go wy­pad­ku. Spa­dła ze scho­dów. Odzie­dzi­czył po niej mię­dzy in­ny­mi dom w Bruk­se­li przy uli­cy Lu­izy.

To wła­śnie w tym domu na­gle zmarł, co zbie­gło się z ustą­pie­niem mi­ni­stra, po któ­rym miał prze­jąć tekę. We wszyst­kich ga­ze­tach opu­bli­ko­wa­no dłu­gie ne­kro­lo­gi ze szcze­gó­ła­mi ka­rie­ry. Na­głą śmierć Déro­ular­da, któ­ra na­stą­pi­ła wie­czo­rem, po obie­dzie, przy­pi­sa­no ata­ko­wi ser­ca. Jak wiesz, je­stem bon ca­tho­li­que[5] i jego zej­ście wy­da­wa­ło mi się po­myśl­nym wy­pad­kiem.

Po ja­kichś trzech dniach, kie­dy za­czą­łem urlop, od­wie­dzi­ła mnie w moim miesz­ka­niu ko­bie­ta – w gru­bej wo­al­ce, ale nie­wąt­pli­wie mło­da. Od razu zo­rien­to­wa­łem się, że to jeu­ne fil­le tout a fait com­me il faut[6].

„Czy to pan Her­ku­les Po­irot?” – spy­ta­ła ci­chym, słod­kim gło­sem.

Skło­ni­łem się.

„De­tek­tyw?”

Jesz­cze raz się skło­ni­łem.

„Pro­szę, niech pani usią­dzie, ma­de­mo­isel­le” – rze­kłem.

Dziew­czy­na usia­dła na krze­śle i pod­nio­sła wo­al­kę. Mia­ła cza­ru­ją­cą twarz, choć na­zna­czo­ną wiel­ką tro­ską, ze śla­da­mi łez.

„Mon­sieur – po­wie­dzia­ła – wiem, że za­czy­na pan urlop. Ma pan za­tem czas na pry­wat­ne do­cho­dze­nie. Wi­dzi pan, nie chcę wzy­wać po­li­cji”.

Po­krę­ci­łem gło­wą.

„Oba­wiam się, że pro­si pani o rzecz nie­moż­li­wą. Na urlo­pie też je­stem po­li­cjan­tem”.

Dziew­czy­na po­chy­li­ła się ku mnie.

„Éco­utez[7], mon­sieur. Wszyst­ko, o co pana pro­szę, to tyl­ko do­cho­dze­nie. Wy­ni­ki może pan prze­ka­zać po­li­cji. Je­śli po­twier­dzi się to, co po­dej­rze­wam, bę­dzie­my po­trze­bo­wa­li wspar­cia ze stro­ny ma­chi­ny pra­wa”.

To zmie­ni­ło ob­raz sy­tu­acji i bez więk­szych opo­rów za­ofe­ro­wa­łem swo­je usłu­gi.

„Dzię­ku­ję, mon­sieur” – po­wie­dzia­ła pan­na, ru­mie­niąc się nie­co. „Chcia­ła­bym, żeby zba­dał pan oko­licz­no­ści śmier­ci pana Déro­ular­da”.

„Com­ment?”[8] – wy­krzyk­ną­łem zdzi­wio­ny.

„Mon­sieur, nie mam nic, na czym moż­na by się oprzeć, nic oprócz ko­bie­cej in­tu­icji, lecz je­stem prze­ko­na­na, cał­ko­wi­cie prze­ko­na­na, że pan Déro­ulard nie zmarł śmier­cią na­tu­ral­ną”.

„Ale z pew­no­ścią le­ka­rze...”

„Le­ka­rze mogą się my­lić. Był tak krzep­ki, tak moc­ny... pa­nie Po­irot, pro­szę, niech mi pan po­mo­że!”

Bied­ne dziec­ko. Nie wie­dzia­ła, co ro­bić. Z roz­pa­czy go­to­wa była przede mną uklęk­nąć. Sta­ra­łem się ją po­cie­szyć naj­le­piej, jak umia­łem.

„Po­mo­gę pani, ma­de­mo­isel­le. Je­stem nie­mal pe­wien, że pani oba­wy są nie­uza­sad­nio­ne, ale zo­ba­czy­my. Naj­pierw pro­szę po­wie­dzieć mi, kto miesz­ka w domu”.

„Na­tu­ral­nie służ­ba do­mo­wa: Je­anet­te, Féli­ce i ku­char­ka De­ni­se – ona jest od wie­lu lat, po­zo­sta­łe słu­żą­ce to pro­ste wiej­skie dziew­czy­ny. Jest też Fra­nço­is, lo­kaj, rów­nież od wie­lu lat w ro­dzi­nie. Na­stęp­nie mat­ka pana Déro­ular­da, któ­ra z nim miesz­ka­ła, i ja. Na­zy­wam się Vir­gi­nie Me­snard. Je­stem ubo­gą ku­zyn­ką świę­tej pa­mię­ci pani Déro­ulard, żony pana Pau­la, i od trzech lat miesz­kam ra­zem z nimi. To wszy­scy sta­li miesz­kań­cy. Wte­dy byli jesz­cze go­ście”.

„Czy­li kto?”

„Pan de Sa­int Alard, są­siad pana Déro­ular­da we Fran­cji, i an­giel­ski przy­ja­ciel, pan John Wil­son”.

„Czy na­dal miesz­ka­ją u pań­stwa?”

„Pan Wil­son ow­szem, ale pan de Sa­int Alard wczo­raj wy­je­chał”.

„Jak wy­obra­ża so­bie pani na­sze ko­lej­ne kro­ki?”

„Je­śli po­ja­wi się pan w domu za ja­kieś pół go­dzi­ny, wy­my­ślę hi­sto­ryj­kę tłu­ma­czą­cą pana obec­ność. Naj­le­piej, żeby przed­sta­wił się pan jako ktoś zwią­za­ny z dzien­ni­kar­stwem. Po­wiem, że przy­je­chał pan z Pa­ry­ża i że miał pan li­ścik po­le­ca­ją­cy od pana de Sa­int Alar­da. Ma­da­me Déro­ulard jest sła­be­go zdro­wia i nie bę­dzie in­te­re­so­wać się szcze­gó­ła­mi”.

Dzię­ki po­my­sło­wo­ści pa­nien­ki wpusz­czo­no mnie do domu i po krót­kiej roz­mo­wie z mat­ką zmar­łe­go po­sła – ary­sto­krat­ką, ko­bie­tą im­po­nu­ją­cą, choć czę­sto cho­ru­ją­cą – zo­sta­łem uzna­ny za go­ścia.

Za­sta­na­wiam się, mój przy­ja­cie­lu – cią­gnął Po­irot – czy po­tra­fisz wy­obra­zić so­bie, jak trud­ne mia­łem za­da­nie. Oto czło­wiek, któ­ry zmarł przed trze­ma dnia­mi. Je­śli nie była to śmierć na­tu­ral­na, w grę wcho­dzi­ła jed­na moż­li­wość – tru­ci­zna! A ja nie mia­łem oka­zji zo­ba­czyć cia­ła ani zba­dać, w czym tru­ci­zna mo­gła zo­stać po­da­na. Nie było żad­nych śla­dów, ani fał­szy­wych, ani praw­dzi­wych. Czy ten czło­wiek zo­stał otru­ty, czy nie? Ja, Her­ku­les Po­irot, nie mia­łem nic, co by mo­gło mi po­móc w roz­wią­za­niu za­gad­ki.

Naj­pierw prze­słu­cha­łem do­mow­ni­ków i z ich po­mo­cą od­two­rzy­łem wy­pad­ki tego wie­czo­ru. Zwró­ci­łem spe­cjal­ną uwa­gę na to, co i jak po­da­no na obiad. Zupę na­le­wał sam mon­sieur Déro­ulard z wazy. Na­stęp­nie ko­tle­ty, po­tem kur­czę, w koń­cu kom­pot. Wszyst­kie da­nia były na sto­le i po­da­wał sam Déro­ulard. Kawę przy­nie­sio­no w du­żym dzban­ku. Jak wi­dzisz, nie­moż­li­we by­ło­by otru­cie ko­go­kol­wiek bez otru­cia wszyst­kich!

Po obie­dzie pani Déro­ulard wró­ci­ła do swo­je­go po­ko­ju, a pan­na Vir­gi­nie po­szła ra­zem z nią. Trzej męż­czyź­ni uda­li się do ga­bi­ne­tu pana domu. Tam przez ja­kiś czas przy­jaź­nie roz­ma­wia­li, kie­dy na­gle, bez ostrze­że­nia, po­seł padł cięż­ko na pod­ło­gę. Pan de Sa­int Alard wy­biegł i po­wie­dział lo­ka­jo­wi, żeby na­tych­miast za­wo­łał le­ka­rza. Twier­dził, że to nie­wąt­pli­wie apo­plek­sja. Ale kie­dy dok­tor przy­szedł, pa­cjen­to­wi nie moż­na już było po­móc.

John Wil­son, któ­re­mu przed­sta­wi­ła mnie pan­na Vir­gi­nie, to był ty­po­wy An­glik, taki John Bull: w śred­nim wie­ku i krzep­ki. Jego opis zda­rzeń, w bar­dzo an­giel­skiej fran­cusz­czyź­nie, za­sad­ni­czo po­kry­wał się z tym, co mó­wi­li inni. „Déro­ulard zro­bił się bar­dzo czer­wo­ny na twa­rzy i upadł”.

Nic wię­cej nie mia­łem tam do szu­ka­nia, więc uda­łem się na miej­sce zda­rze­nia, do ga­bi­ne­tu, i na moją proś­bę zo­sta­wio­no mnie sa­me­go. Do­tych­czas nie na­tra­fi­łem na nic, co by po­twier­dza­ło po­dej­rze­nia pan­ny Me­snard. Po­my­śla­łem, że ta cała hi­sto­ria to tyl­ko jej złu­dze­nie. Naj­wy­raź­niej pod­ko­chi­wa­ła się w zmar­łym, co nie po­zwa­la­ło jej roz­sąd­nie spoj­rzeć na spra­wę. Mimo to prze­szu­ka­łem ga­bi­net nie­zwy­kle do­kład­nie. Było moż­li­we, że w krze­sło zmar­łe­go wbi­to igłę tak, by uda­ło się zro­bić za­strzyk. Ma­lu­teń­ka dziur­ka po igle ła­two mo­gła po­zo­stać nie­zau­wa­żo­na. Ale nie zna­la­złem nic na po­par­cie tej teo­rii. Pa­dłem z roz­pa­czą na fo­tel.

„En­fin[9], re­zy­gnu­ję ze spra­wy” – po­wie­dzia­łem so­bie gło­śno. „Ni­g­dzie nie ma naj­mniej­szej po­szla­ki! Wszyst­ko jest ta­kie zwy­czaj­ne!”

Le­d­wie wy­rze­kłem te sło­wa, mój wzrok padł na bom­bo­nier­kę le­żą­cą na po­bli­skim sto­li­ku i ser­ce sko­czy­ło mi do gar­dła. Może to nie po­szla­ka, ale przy­naj­mniej coś było nie tak. Pod­nio­słem po­kryw­kę. Cze­ko­lad­ki były nie­na­ru­szo­ne, nie bra­ko­wa­ło ani jed­nej, ale to tyl­ko pod­kre­śla­ło dzi­wacz­ność tego, co za­uwa­ży­łem. Wi­dzisz, Ha­stings, pu­deł­ko było ró­żo­we, ale po­kryw­ka – nie­bie­ska. Czę­sto wi­du­je się nie­bie­ską wstąż­kę na ró­żo­wej bom­bo­nier­ce i od­wrot­nie, ale żeby bom­bo­nier­ka była in­ne­go ko­lo­ru niż po­kryw­ka – nie, ça ne se voit ja­ma­is[10]!

Jesz­cze nie wie­dzia­łem, czy to małe od­kry­cie na coś mi się przy­da, ale po­sta­no­wi­łem za­jąć się tym do­kład­niej, po­nie­waż od­bie­ga­ło od zwy­czaj­no­ści. Za­dzwo­ni­łem na Fra­nço­is i spy­ta­łem, czy jego pan lu­bił sło­dy­cze. Na usta słu­gi wy­pły­nął sła­by, me­lan­cho­lij­ny uśmiech.

„Uwiel­biał, mon­sieur. W domu za­wsze mu­sia­ła być bom­bo­nier­ka. Wi­dzi pan, on w ogó­le nie pił wina”.

„Ale ta nie zo­sta­ła jesz­cze na­po­czę­ta?” – spy­ta­łem, uno­sząc po­kryw­kę.

„Par­don, mon­sieur, ale to nowe pu­deł­ko, ku­pio­ne w dniu jego śmier­ci, po­nie­waż po­przed­nie było nie­mal pu­ste”.

„Tam­te cze­ko­lad­ki zo­sta­ły za­tem zje­dzo­ne w dniu jego śmier­ci” – po­wie­dzia­łem po­wo­li.

„Tak, mon­sieur, rano zna­la­złem pu­ste opa­ko­wa­nie i wy­rzu­ci­łem je”.

„Czy pan Déro­ulard ja­dał sło­dy­cze przez cały dzień?”

„Za­zwy­czaj po obie­dzie, pro­szę pana”. 

Coś mi za­czę­ło świ­tać.

„Fra­nço­is – rze­kłem – czy po­tra­fisz za­cho­wać se­kret?”

„Je­śli jest taka po­trze­ba...”

„Bon! Za­tem wiedz, że je­stem z po­li­cji. Mo­żesz od­szu­kać dla mnie tam­to opa­ko­wa­nie?”

„Bez wąt­pie­nia, mon­sieur. Bę­dzie w śmie­ciach”.

Fra­nço­is od­szedł, a po kil­ku mi­nu­tach po­wró­cił z za­ku­rzo­nym przed­mio­tem. Była to bom­bo­nier­ka do złu­dze­nia przy­po­mi­na­ją­ca tę, któ­rą mia­łem w rę­kach, tyl­ko że ta była nie­bie­ska, a jej po­kryw­ka – ró­żo­wa. Po­dzię­ko­wa­łem słu­żą­ce­mu, jesz­cze raz po­pro­si­łem o dys­kre­cję, po czym na­tych­miast wy­sze­dłem z domu.

Uda­łem się do le­ka­rza, któ­ry opie­ko­wał się pa­nem Déro­ular­dem. Tu mia­łem trud­niej­sze za­da­nie. Cho­wał się za za­sło­ną na­uko­wych zwro­tów i okre­śleń, ale od­nio­słem wra­że­nie, że nie był tak pe­wien swo­jej dia­gno­zy, jak by chciał.

„Wi­dzia­łem już wie­le tego typu dziw­nych przy­pad­ków” – rzekł, kie­dy zdo­ła­łem go nie­co roz­bro­ić. „Na­gły atak zło­ści, gwał­tow­ne emo­cje – po cięż­kim po­sił­ku, c’est en­ten­du[11] – a przy wy­bu­chu zło­ści krew idzie do gło­wy i już nie ma czło­wie­ka”.

„Ale pan Déro­ulard nie do­świad­czył żad­nych gwał­tow­nych emo­cji”.

„Nie? Do­wie­dzia­łem się, że do­szło do ostrej wy­mia­ny zdań mię­dzy nim i pa­nem de Sa­int Alar­dem”.

„Co było jej po­wo­dem?”

„C’est évi­dent!”[12] – Dok­tor wzru­szył ra­mio­na­mi. „Czyż mon­sieur de Sa­int Alard nie jest fa­na­tycz­nym ka­to­li­kiem? Od­mien­ny sto­su­nek do Ko­ścio­ła i pań­stwa nad­kru­szył ich przy­jaźń. Nie było dnia bez kłót­ni. W oczach pana de Sa­int Alar­da Déro­ulard był nie­mal an­ty­chry­stem”.

To nie­ocze­ki­wa­ne od­kry­cie dało mi do my­śle­nia.

„Jesz­cze jed­no py­ta­nie, dok­to­rze: Czy by­ło­by moż­li­we na­fa­sze­ro­wać cze­ko­lad­kę śmier­tel­ną daw­ką tru­ci­zny?”

„Po­dej­rze­wam, że tak” – od­parł po­wo­li. „Wy­star­czył­by czy­sty kwas pru­ski, je­śli nie by­ło­by oba­wy wy­pa­ro­wa­nia, a ma­łej ku­lecz­ki kwa­su nikt by nie za­uwa­żył przy po­ły­ka­niu. Tyle że to mało praw­do­po­dob­ne. Cze­ko­lad­ka peł­na mor­fi­ny czy strych­ni­ny”. – Dok­tor się skrzy­wił. „Ro­zu­mie pan, pa­nie Po­irot, je­den kęs by wy­star­czył! Ostroż­ny czło­wiek nie zwa­żał­by na ce­re­mo­nie i na­tych­miast to wy­pluł”.

„Dzię­ku­ję, pa­nie dok­to­rze”.

Wy­sze­dłem z ga­bi­ne­tu i za­czą­łem roz­py­ty­wać w ap­te­kach, szcze­gól­nie tych w po­bli­żu uli­cy Lu­izy. Do­brze jest być z po­li­cji. Bez żad­ne­go pro­ble­mu uzy­ska­łem w jed­nej z nich po­trzeb­ne in­for­ma­cje. Do­wie­dzia­łem się, że do in­te­re­su­ją­ce­go mnie domu do­star­czo­no ja­kąś tru­ci­znę. Były to kro­ple do oczu za­wie­ra­ją­ce siar­czan atro­pi­ny, dla pani Déro­ulard. Atro­pi­na jest sil­ną tru­ci­zną i przez chwi­lę wy­da­wa­ło mi się, że roz­wią­za­łem za­gad­kę, ale oka­za­ło się, że ob­ja­wy za­tru­cia atro­pi­ną przy­po­mi­na­ją za­tru­cie pto­ma­iną i są cał­kiem inne niż te, któ­re wy­stą­pi­ły u pana Déro­ular­da. Poza tym re­cep­ta była sta­ra. Pani Déro­ulard od wie­lu lat cier­pia­ła na ka­ta­rak­tę na obu oczach.

Już się od­wra­ca­łem, żeby wyjść, kie­dy ap­te­karz za­wo­łał: „Un mo­ment, mon­sieur Po­irot. Przy­po­mi­nam so­bie, że dziew­czy­na, któ­ra przy­nio­sła re­cep­tę, po­wie­dzia­ła, że musi iść do an­giel­skiej ap­te­ki. Może pan tam pró­bo­wać”.

Uczy­ni­łem to. Jesz­cze raz, dzię­ki swo­jej ofi­cjal­nej po­zy­cji, zdo­by­łem in­for­ma­cje, na któ­rych mi za­le­ża­ło. Dzień przed śmier­cią pana Déro­ular­da w ap­te­ce zre­ali­zo­wa­no re­cep­tę dla pana Joh­na Wil­so­na na ta­blet­ki za­wie­ra­ją­ce ni­tro­gli­ce­ry­nę. Spy­ta­łem, czy mogę je zo­ba­czyć. Gdy mi je po­ka­za­no, moje ser­ce za­bi­ło szyb­ciej. Były to ta­blet­ki w cze­ko­la­dzie.

„Czy to tru­ci­zna?” – spy­ta­łem.

„Nie, pro­szę pana”.

„Może opi­sać mi pan ich dzia­ła­nie?”

„Daje się je przy nie­któ­rych scho­rze­niach ser­ca, na przy­kład przy an­gi­nie pec­to­ris. Ob­ni­ża­ją ci­śnie­nie tęt­ni­cze. W ar­te­rio­skle­ro­zie...”

Prze­rwa­łem mu.

„To mi nic nie mówi. Czy czło­wiek robi się czer­wo­ny na twa­rzy?”

„Tak się wła­śnie dzie­je”.

„A przy­pu­ść­my, że zje dzie­sięć, dwa­dzie­ścia tych ma­łych ta­ble­tek. Co wte­dy?”

„Nie ra­dził­bym pró­bo­wać” – od­parł su­cho ap­te­karz.

„A jed­nak mówi pan, że to nie tru­ci­zna”.

„Jest wie­le środ­ków nie­bę­dą­cych tru­ci­zna­mi, któ­re mogą za­bić”.

Wy­sze­dłem ze skle­pu w świet­nym na­stro­ju. Na­resz­cie coś!

Te­raz wie­dzia­łem, że John Wil­son miał środ­ki do po­peł­nie­nia zbrod­ni... ale co z mo­ty­wem? Do Bel­gii przy­je­chał w in­te­re­sach i spy­tał pana Déro­ular­da, któ­re­go tro­chę znał, czy mógł­by się u nie­go za­trzy­mać. Śmierć go­spo­da­rza nie da­wa­ła mu żad­nych ko­rzy­ści. Po­nad­to z in­for­ma­cji, któ­re do­sta­łem z An­glii, wy­ni­ka­ło, że od kil­ku lat cier­piał na tę bo­le­sną cho­ro­bę ser­ca, zna­ną jako wień­co­wa. Miał za­tem peł­ne pra­wo po­sia­dać te ta­blet­ki. Mimo to by­łem prze­ko­na­ny, że ktoś grze­bał w cze­ko­lad­kach. Naj­pierw przez po­mył­kę otwo­rzył peł­ne pu­deł­ko, po­tem wy­jął ostat­nią cze­ko­lad­kę z dru­gie­go i na­fa­sze­ro­wał ją ta­blet­ka­mi ni­tro­gli­ce­ry­ny. Oce­nia­łem, że w jed­nej pra­lin­ce mo­gło zmie­ścić się ja­kieś dwa­dzie­ścia, trzy­dzie­ści pi­gu­łek. Ale kto to zro­bił? W domu było dwóch go­ści. John Wil­son dys­po­no­wał na­rzę­dziem. De Sa­int Alard miał mo­tyw. Pa­mię­taj, to był fa­na­tyk, a nie ma to jak re­li­gij­ny fa­na­tyk. Czy on nie mógł ukraść Wil­so­no­wi ni­tro­gli­ce­ry­ny?

Przy­szła mi jesz­cze jed­na myśl do gło­wy. Aha, śmie­jesz się z mo­ich po­my­słów! Dla­cze­go Wil­so­no­wi za­bra­kło le­kar­stwa? Z pew­no­ścią za­brał­by ze sobą z An­glii wy­star­cza­ją­cy za­pas. Jesz­cze raz zło­ży­łem wi­zy­tę w domu na uli­cy Lu­izy. Wil­son wy­szedł, ale roz­ma­wia­łem z dziew­czy­ną, któ­ra sprzą­ta­ła jego po­kój, Féli­cie. Za­py­ta­łem ją na­tych­miast, czy to praw­da, że panu Wil­so­no­wi zgi­nę­ła bu­te­lecz­ka z umy­wal­ki. Dziew­czy­na po­twier­dzi­ła, że to praw­da i że ją o to oskar­ża­no. Ten An­glik naj­wy­raź­niej my­ślał, że ją zbi­ła i nie chcia­ła się przy­znać. Tym­cza­sem ona jej na­wet nie do­tknę­ła. „Nie­wąt­pli­wie to Je­anet­te... Jest strasz­nie wścib­ska”.

Zręcz­nie za­ta­mo­wa­łem po­tok słów i wy­sze­dłem. Wie­dzia­łem już wszyst­ko, co chcia­łem. Te­raz po­zo­sta­ło mi udo­wod­nić moje po­dej­rze­nia. Czu­łem, że to nie bę­dzie ła­twe. Mo­głem być pe­wien, że to de Sa­int Alard za­brał fiol­kę z ni­tro­gli­ce­ry­ną z umy­wal­ki Joh­na Wil­so­na, ale mu­sia­łem o tym prze­ko­nać in­nych i do­star­czyć do­wo­dy. A tym­cza­sem nie mia­łem żad­nych.

Nie­waż­ne. Wie­dzia­łem, a to było naj­istot­niej­sze. Pa­mię­tasz, ja­kie na­po­tka­li­śmy trud­no­ści w tej spra­wie w Sty­les, Ha­stings? Tu też wie­dzia­łem, ale dłu­gi czas szu­ka­łem ostat­nie­go ogni­wa w łań­cu­chu do­wo­dów prze­ciw mor­der­cy.

Po­sta­no­wi­łem po­mó­wić z ma­de­mo­isel­le Me­snard. Przy­szła od razu. Po­pro­si­łem o ad­res pana de Sa­int Alar­da. Spoj­rza­ła na mnie za­nie­po­ko­jo­na.

„Po co panu ten ad­res, mon­sieur?”

„Ma­de­mo­isel­le, jest mi nie­zbęd­ny”. 

Jej oczy były zmar­twio­ne i wąt­pią­ce.

„Nic panu nie po­wie. To czło­wiek, któ­re­go my­śli nie są z tego świa­ta. Le­d­wie za­uwa­ża, co się wo­kół nie­go dzie­je”.

„Moż­li­we, ma­de­mo­isel­le. Nie­mniej to sta­ry przy­ja­ciel pana Déro­ular­da. Może po­wie mi o czymś... z prze­szło­ści, o ja­kichś sta­rych ża­lach... mi­ło­ściach”.

Dziew­czy­na za­czer­wie­ni­ła się i przy­gry­zła war­gi.

„Jak pan chce, ale... ale te­raz je­stem pew­na, że mu­sia­łam się my­lić. To miłe z pana stro­ny, że zgo­dził się pan na moją proś­bę, ale wte­dy by­łam wy­trą­co­na z rów­no­wa­gi, nie­mal oszo­ło­mio­na. Te­raz wi­dzę, że nie ma w tym żad­nej ta­jem­ni­cy. Pro­szę pana, niech pan zo­sta­wi tę spra­wę, mon­sieur”.

Przyj­rza­łem się jej uważ­nie.

„Ma­de­mo­isel­le, cza­sa­mi psu my­śliw­skie­mu trud­no jest tra­fić na trop, ale jak już nań tra­fi, nic na świe­cie nie za­wró­ci go z dro­gi! Na­tu­ral­nie, je­śli to do­bry pies my­śliw­ski. A ja, ma­de­mo­isel­le, Her­ku­les Po­irot, je­stem psem do­sko­na­łym”.

Bez sło­wa od­wró­ci­ła się i wy­szła. Po kil­ku mi­nu­tach po­ja­wi­ła się z ad­re­sem wy­pi­sa­nym na kart­ce pa­pie­ru. Opu­ści­łem dom przy uli­cy Lu­izy. Na ze­wnątrz cze­kał Fra­nço­is. Spoj­rzał na mnie za­nie­po­ko­jo­ny.

„Nie ma pan żad­nych wie­ści, mon­sieur?”

„Jesz­cze nie, przy­ja­cie­lu”.

„Ach! Pau­vre mon­sieur[13] Déro­ulard!” – Wes­tchnął. „Ja po­dzie­la­łem jego po­glą­dy. Nie dbam o księ­ży. Ale nie po­wie­dział­bym tego w domu. Wszyst­kie ko­bie­ty są po­boż­ne – co może i do­brze. Ma­da­me est très pieu­se – et ma­de­mo­isel­le Vir­gi­nie aus­si[14]”.

Ma­de­mo­isel­le Vir­gi­nie? Czy ona była rze­czy­wi­ście très pieu­se? Za­sta­na­wia­łem się nad tym, przy­po­mi­na­jąc so­bie jej na­mięt­ną twarz ze śla­da­mi łez tego dnia, kie­dy pierw­szy raz ją wi­dzia­łem.

Uzy­skaw­szy ad­res pana de Sa­int Alar­da, nie tra­ci­łem cza­su. Po­je­cha­łem w oko­li­ce jego zam­ku w Ar­de­nach, ale do­pie­ro po kil­ku dniach zna­la­złem pre­tekst, by wejść do środ­ka. W koń­cu się uda­ło! Wy­obraź so­bie, zna­la­złem się tam w cha­rak­te­rze hy­drau­li­ka, mon ami! Le­d­wie mo­ment za­ję­ło mi wy­pro­du­ko­wa­nie nie­szczel­no­ści w ru­rze ga­zo­wej w jego sy­pial­ni. Po­sze­dłem po na­rzę­dzia i po­sta­ra­łem się wró­cić o ta­kiej po­rze, kie­dy wie­dzia­łem, że nikt nie po­wi­nien mi prze­szka­dzać. Sam jed­nak nie wie­dzia­łem, cze­go szu­kam. Nie było wszak szan­sy na zna­le­zie­nie je­dy­nej rze­czy, któ­rą na­praw­dę chcia­łem zna­leźć. Prze­cież nie ry­zy­ko­wał­by trzy­ma­nia jej w domu!

A jed­nak, kie­dy oka­za­ło się, że szaf­ka nad umy­wal­ką jest za­mknię­ta, nie mo­głem po­wstrzy­mać się od po­ku­sy zaj­rze­nia do niej. Za­mek był pro­sty i ła­two dał się otwo­rzyć wy­try­chem. Drzwicz­ki sta­nę­ły otwo­rem. Szaf­ka była peł­na sta­rych bu­te­le­czek. Drżą­cą ręką wzią­łem jed­ną z nich. Na­gle krzyk­ną­łem. Wy­obraź so­bie, przy­ja­cie­lu, na mo­jej dło­ni spo­czy­wa­ła fiol­ka z ety­kiet­ką z an­giel­skiej ap­te­ki. Wid­nia­ły na niej sło­wa: „Ni­tro­gli­ce­ry­na w ta­blet­kach. Przyj­mo­wać tyl­ko w ra­zie ko­niecz­no­ści. Pan John Wil­son”.

Opa­no­wa­łem się, za­mkną­łem szaf­kę, wło­ży­łem bu­te­lecz­kę do kie­sze­ni i za­bra­łem się do uszczel­nia­nia rury! W koń­cu na­le­ży być me­to­dycz­nym. Jak naj­szyb­ciej wró­ci­łem do kra­ju. Do Bruk­se­li przy­by­łem póź­ną nocą. Ran­kiem, kie­dy pi­sa­łem ra­port dla pre­fek­ta, przy­nie­sio­no mi list od ma­da­me Déro­ulard, w któ­rym pro­si­ła o nie­zwłocz­ne przy­by­cie do domu na uli­cę Lu­izy.

Drzwi otwo­rzył Fra­nço­is.

„Pani ba­ro­no­wa cze­ka na pana”.

Po­pro­wa­dził mnie do jej po­ko­jów. Pani Déro­ulard sie­dzia­ła w du­żym fo­te­lu. Nie było śla­du ma­de­mo­isel­le Vir­gi­nie.

„Pa­nie Po­irot – rze­kła star­sza dama – do­wie­dzia­łam się wła­śnie, że nie jest pan tym, kogo pan uda­je. Jest pan po­li­cjan­tem”.

„Tak jest, ma­da­me”.

„Przy­szedł pan tu zba­dać oko­licz­no­ści śmier­ci mo­je­go syna?”

Zno­wu przy­zna­łem się.

„Tak jest, ma­da­me”.

„By­ła­bym zo­bo­wią­za­na, gdy­by po­wie­dział mi pan, do cze­go pan do­szedł”.

Za­wa­ha­łem się.

„Po pierw­sze, chciał­bym za­py­tać, skąd pani o tym wie”.

„Do­wie­dzia­łam się od ko­goś, kto nie jest już z tego świa­ta”.

Jej sło­wa, jak rów­nież ton, któ­rym je wy­po­wie­dzia­ła, spo­wo­do­wa­ły, że prze­biegł mnie dreszcz. Nie mo­głem wy­do­być z sie­bie gło­su.

„Dla­te­go, mon­sieur, pro­szę pana usil­nie, aby po­wie­dział, jaki jest wy­nik pań­skich do­cho­dzeń”.

„Ma­da­me, skoń­czy­łem do­cho­dze­nie”.

„A mój syn?”

„Zo­stał za­mor­do­wa­ny”.

„Wie pan, kto to uczy­nił?”

„Tak, ma­da­me”.

„A za­tem, kto?”

„Pan de Sa­int Alard”.

„To po­mył­ka. Pan de Sa­int Alard jest nie­zdol­ny do po­peł­nie­nia zbrod­ni”.

„Mam do­wo­dy”.

„Raz jesz­cze pro­szę, niech mi pan wszyst­ko opo­wie”.

Tym ra­zem usłu­cha­łem jej i zre­la­cjo­no­wa­łem krok po kro­ku dro­gę do od­kry­cia praw­dy. Star­sza pani słu­cha­ła uważ­nie. W koń­cu ski­nę­ła gło­wą.

„Tak, tak, wszyst­ko się zga­dza, z wy­jąt­kiem jed­ne­go. To nie pan de Sa­int Alard za­bił mo­je­go syna. Zro­bi­łam to ja, jego mat­ka”.

Pa­trzy­łem na nią z nie­do­wie­rza­niem. Pani Déro­ulard ła­god­nie ki­wa­ła gło­wą.

„Za­tem do­brze, że po­sła­łam po pana. Ła­ska bo­ska, że Vir­gi­nie o wszyst­kim mi po­wie­dzia­ła, za­nim po­szła do klasz­to­ru. Pro­szę po­słu­chać, pa­nie Po­irot. Mój syn był złym czło­wie­kiem. Prze­śla­do­wał Ko­ściół. Żył w grze­chu śmier­tel­nym. Cią­gnął za sobą do pie­kła rów­nież inne du­sze. Ale zda­rzy­ło się coś jesz­cze gor­sze­go. Pew­ne­go dnia rano, kie­dy wy­szłam ze swo­je­go po­ko­ju, zo­ba­czy­łam sy­no­wą, sto­ją­cą u szczy­tu scho­dów i czy­ta­ją­cą list. Wi­dzia­łam, jak syn skra­da się od tyłu. Jed­no szyb­kie pchnię­cie i ona pada, ude­rza­jąc gło­wą w mar­mu­ro­we stop­nie. Kie­dy zbie­gli się do­mow­ni­cy, już nie żyła. Mój syn był mor­der­cą, i tyl­ko ja, jego mat­ka, o tym wie­dzia­łam”.

Na chwi­lę za­mknę­ła oczy.

„Nie może pan so­bie wy­obra­zić, mon­sieur, mo­jej roz­pa­czy. Co mia­łam ro­bić? Za­de­nun­cjo­wać go na po­li­cji? Nie po­tra­fi­łam się na to zdo­być. To był mój obo­wią­zek, ale nie by­łam w sta­nie. Poza tym – uwie­rzo­no by mi? Od ja­kie­goś cza­su co­raz go­rzej wi­dzia­łam; po­wie­dzia­no by, że mu­sia­łam się po­my­lić. Za­tem mil­cza­łam. Lecz su­mie­nie nie da­wa­ło mi spo­ko­ju. Mil­cząc, rów­nież by­łam mor­der­czy­nią. Syn odzie­dzi­czył ma­ją­tek żony. A te­raz miał otrzy­mać tekę mi­ni­stra! Na pew­no z po­dwój­ną ener­gią za­czął­by prze­śla­do­wać Ko­ściół. Do tego jesz­cze Vir­gi­nie. Bied­ne dziec­ko. Pięk­na dziew­czy­na, z na­tu­ry po­boż­na, była nim za­fa­scy­no­wa­na. Syn miał dziw­ną, strasz­ną wła­dzę nad ko­bie­ta­mi. Wi­dzia­łam, co się kroi, ale nie mo­głam temu za­po­biec. On nie miał za­mia­ru się z nią oże­nić. Przy­szedł czas, kie­dy Vir­gi­nie go­to­wa była wszyst­ko dla nie­go zro­bić.

I wte­dy zna­la­złam wyj­ście z sy­tu­acji. To był mój syn, ja da­łam mu ży­cie. By­łam za nie­go od­po­wie­dzial­na. Za­bił cia­ło jed­nej ko­bie­ty, te­raz za­bi­je du­szę in­nej! We­szłam do po­ko­ju pana Wil­so­na i za­bra­łam fiol­kę z le­kar­stwem. Kie­dyś w żar­tach po­wie­dział, że wy­star­czy ich, by za­bić czło­wie­ka. Po­szłam z nimi do ga­bi­ne­tu i otwo­rzy­łam dużą bom­bo­nier­kę, któ­ra za­wsze sta­ła na sto­le. Po­mył­ko­wo otwo­rzy­łam jed­nak zu­peł­nie nowe pu­deł­ko. Obok sta­ło dru­gie – w środ­ku była tyl­ko jed­na cze­ko­lad­ka. To uprasz­cza­ło spra­wę. Nikt nie ja­dał cze­ko­la­dek oprócz mo­je­go syna i Vir­gi­nie. Tego wie­czo­ru po­sta­no­wi­łam trzy­mać ją przy so­bie. Wszyst­ko po­szło tak, jak za­pla­no­wa­łam...”

Urwa­ła, przez mo­ment sie­dzia­ła z za­mknię­ty­mi ocza­mi, po czym zno­wu je otwo­rzy­ła.

„Pa­nie Po­irot, je­stem w pana rę­kach. Le­ka­rze mó­wią, że nie­dłu­go po­ży­ję. Je­stem go­to­wa od­po­wie­dzieć przed Bo­giem za mój czyn. Czy na zie­mi rów­nież mu­szę to zro­bić?”

Za­wa­ha­łem się.

„Ale, ma­da­me, pu­sta bu­te­lecz­ka...” – rze­kłem, pra­gnąc zy­skać na cza­sie. „Jak tra­fi­ła do rąk pana de Sa­int Alar­da?”

„Kie­dy przy­szedł się ze mną po­że­gnać, wsu­nę­łam mu ją do kie­sze­ni. Nie wie­dzia­łam, jak się jej po­zbyć. Je­stem tak nie­do­łęż­na, że nie mogę po­ru­szać się o wła­snych si­łach, a pu­sta bu­te­lecz­ka w moim po­ko­ju wzbu­dzi­ła­by po­dej­rze­nia. Ro­zu­mie pan, mon­sieur...” – Wy­pro­sto­wa­ła się dum­nie. „Nie za­mie­rza­łam rzu­cać po­dej­rzeń na pana de Sa­int Alar­da! Do gło­wy mi to nie przy­szło. Po­my­śla­łam, że jego lo­kaj znaj­dzie pu­stą fiol­kę i wy­rzu­ci ją bez chwi­li na­my­słu”.

Skło­ni­łem gło­wę.

„Ro­zu­miem, ma­da­me”.

„I co pan po­sta­na­wia, mon­sieur?” – spy­ta­ła gło­sem moc­nym, bez drże­nia.

Pod­nio­słem się z krze­sła i od­par­łem:

„Ma­da­me, mam za­szczyt ży­czyć pani mi­łe­go dnia. Moje do­cho­dze­nie skoń­czy­ło się klę­ską. Spra­wa za­mknię­ta”.

Po­irot przez chwi­lę mil­czał, po czym rzekł ci­cho:

– Zmar­ła ty­dzień póź­niej. Ma­de­mo­isel­le Vir­gi­nie skoń­czy­ła no­wi­cjat i zło­ży­ła ślu­by. To, przy­ja­cie­lu, cała hi­sto­ria. Mu­szę przy­znać, że nie bar­dzo się tu od­zna­czy­łem.

– Ale trud­no to na­zwać klę­ską – za­pro­te­sto­wa­łem. – Cóż in­ne­go mo­głeś zro­bić w tej sy­tu­acji?

– Ach, sa­cré, mon ami! – za­wo­łał Po­irot, na­gle się oży­wia­jąc. – Na­praw­dę nie ro­zu­miesz? By­łem po ty­siąc­kroć idio­tą! Gdzie moje sza­re ko­mór­ki? Cały czas mia­łem w rę­kach wska­zów­kę.

– Jaką wska­zów­kę?

– Bom­bo­nier­kę! Nie ro­zu­miesz? Czy oso­ba o do­brym wzro­ku po­peł­ni­ła­by taki błąd? Wie­dzia­łem, że ma­da­me Déro­ulard ma za­ćmę – prze­cież bra­ła kro­ple. W ca­łym domu była tyl­ko jed­na oso­ba ze wzro­kiem na tyle sła­bym, by nie roz­róż­nić, któ­ra po­kryw­ka jest od któ­re­go pu­deł­ka. To bom­bo­nier­ka była pierw­szą rze­czą, któ­ra obu­dzi­ła moje po­dej­rze­nia, a jed­nak do sa­me­go koń­ca nie zo­rien­to­wa­łem się, jak bar­dzo jest waż­na.

Wa­dli­we było rów­nież moje ro­zu­mo­wa­nie. Gdy­by pan de Sa­int Alard był wi­nien, nie trzy­mał­by ob­cią­ża­ją­cej go bu­te­lecz­ki. Zna­le­zie­nie jej do­wo­dzi­ło jego nie­win­no­ści. Wie­dzia­łem prze­cież od pan­ny Vir­gi­nie, że jest roz­tar­gnio­ny. Pod każ­dym wzglę­dem ża­ło­sna hi­sto­ria. Tyl­ko to­bie ją opo­wie­dzia­łem. Ro­zu­miesz, nie po­ka­zu­je mnie w do­brym świe­tle. Star­sza dama po­peł­nia zbrod­nię w tak pro­sty i spryt­ny spo­sób, że zwo­dzi mnie, Her­ku­le­sa Po­irot. Sa­pri­sti![15] Le­piej o tym za­po­mnij. Albo nie – za­pa­mię­taj tę hi­sto­rię i za każ­dym ra­zem, kie­dy za­uwa­żysz, że ro­bię się za­ro­zu­mia­ły – co jest mało praw­do­po­dob­ne, ale może się zda­rzyć...

Po­sta­ra­łem się po­wstrzy­mać śmiech.

– ...wów­czas, przy­ja­cie­lu, po­wiesz mi: „bom­bo­nier­ka”. Zgo­da?

– Za­ła­twio­ne!

– W każ­dym ra­zie – rzekł Po­irot z za­du­mą – było to do­świad­cze­nie. Ja, któ­ry szczy­cę się nie­wąt­pli­wie naj­lep­szym mó­zgiem w Eu­ro­pie, mogę po­zwo­lić so­bie na wiel­ko­dusz­ność.

– Bom­bo­nier­ka – mruk­ną­łem ci­cho.

– Par­don, mon ami?[16]

Spoj­rza­łem w nie­win­ną twarz Po­iro­ta, po­chy­la­ją­ce­go się ku mnie py­ta­ją­co, i po­czu­łem na­gły wy­rzut su­mie­nia. Czę­sto cier­pia­łem z po­wo­du jego ję­zy­ka, ale i ja, choć nie je­stem po­sia­da­czem naj­lep­sze­go mó­zgu w Eu­ro­pie, mogę po­zwo­lić so­bie na wiel­ko­dusz­ność.

– Nic ta­kie­go – skła­ma­łem i za­pa­li­łem faj­kę, uśmie­cha­jąc się do sie­bie.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






Przy­pi­sy

 


[1] Qu­el­le bel­le vie! (fr.) – Cóż za pięk­ne ży­cie! 


[2] mon amie (fr.) – mój przy­ja­cie­lu


[3] La bon­ne chan­ce (fr.) – Szczę­ście


[4] c’eta­it des fem­mes... (fr.) – ko­bie­ty, za­wsze ko­bie­ty!


[5] bon ca­tho­li­que (fr.) – do­brym ka­to­li­kiem


[6] jeu­ne fil­le... (fr.) – mło­da, bar­dzo przy­zwo­ita oso­ba


[7] Éco­utez (fr.) – Pro­szę po­słu­chać


[8] Com­ment? (fr.) – Jak to?


[9] En­fin (fr.) – No cóż


[10] ça ne se voit... (fr.) – to się ni­g­dy nie zda­rza


[11] c’est en­ten­du (fr.) – ma się ro­zu­mieć


[12] C’est évi­dent! (fr.) – To oczy­wi­ste!


[13] Pau­vre mon­sieur (fr.) – Bied­ny pan


[14] Ma­da­me... (fr.) – Pani jest bar­dzo po­boż­na, i pa­nien­ka Vir­gi­nie też


[15] Sa­pri­sti! (fr.) – Do li­cha!


[16] Par­don, mon amie? (fr.) – Słu­cham, mój przy­ja­cie­lu?
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